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W I A D O M O Ś C I  K R A J O W E  i  Z A G R A N I C Z N E  

K R Ó L E S T W O  P O L S K I E .  
Rozkaz dzienny do wojska Polskiceo.

W  k <™terze g łó w n e j w  W a r s z a w ie  cl. 14 g r u d n ia  1 8 3 0 r .
I r  ze zn a ć  zen i z o s ta ją .  J e n e r a ł  b ry gady  Jul jan Sie-  

rawski  z wo j ska ,  na kom end an t a  t ivierdzy Zamośc i a ,  
l icząc od d. 4.  b.  m. _  Major  Wojciech Os i e ck i ,  z woj­
s k a ,  na ko me na an t a  miasta Kal i s za ,  l icząc od d. 9 b. m.

O trz y m u je  ią c la n ą  d y m iss jg . Dowódca gwardji  , j e ­
n e r a ł  jazdy h r .  Winc.  Kra s iń sk i ,  w sku t ek  p rośby  objawio- 
nej  w obce osot  sk ł ada j ących  rząd t ym cza: z d.  2. b.  m

W y k r e ś le n i  z o s ta l i  z  /control. Dowódca ko rp us u  ar-  
y i l e r j ,  j n ż e n j e r ó w , j e n e r a ł  a r t y l l e r j i  hrabia Maurycy  

l l au k e  po legły w dn iu  29 l i stopada roku  b i e l ą c e g o ;  d o ­
wódca p iechoty j e n e r a ł  piechoty hr .  S tan is ł aw  Po tocki ,  
z m a r ły  w d 30 l i s topada r. b. ; p. 0 . szefa sztabu główne!  
g o ,  j e n e r a ł  b rygady Tomasz  Siemiątkowski ;  u l y i y  vr kom-  
missj ,  rządowej  w o j ny ,  j e n e r a ł  b rygady  Nowicki )  dowód­
ca b rygady  2giej dywizji  2gićj  p i e ch o ty ,  j e n e r a ł  b ryga­
dy Ignacy  B l u m e r ;  j e n e r a ł  b rygady S tani s ł aw Treb i ck i  
z woj ska ;  szef  sztabu ko rpusu  a r t y l l er j i  i iużenj erów ’ 
pu łko w n i k  Fi l ip  Meci szewski ;  wszyscy polegl i  w dniu  29 
l i s topada r.  b.  —  Z batal jonu s ape rów,  po rucznik  F r a n ­
c iszek P io t r ow sk i ,  z ab i t y  w dniu 30 l i stopada r .  b . ; z dy- 
r ekej i  a r s ena łu  składowego,  kapi t an ,k la s sy  1, Józe f  Choj ­
n a c k i , zmar ły  w d. 12 b. m. —  Z ko rpusu  w e t e r anów,  
kap i t an  Wojciech Ma l ino w sk i , zm ar ły  w d. 5 b. rn.

D y k t a t o r  (podpi s)  J . C h ło p ic k i.  Za zgodność z o ry ­
g ina ł e m,  szef  sztabu g łówne go , j ene r a ł  brygady (podpisano)  
A l ro z itisk i .

R z ą d  ty jnc.zasow y k ró le s tw u  P o lsk ieg o , Zasięgnąwszy 
woli dyk ta to ra  stanowi co następuje:

Ar t .  1 Z krozdych 50 dymów wiejskich i m ie j s k i c h ,  
dost awionym będzie  jeździec k o n n y ,  ubrany  i uzbrojony 
j ak nas t ępu j e :

Art .  2.  Ubrani  być mają w sukmanę  dob rą  lub płaszcz 
i komuch,  ra j tuzy  skórą  podszy t e ,  bóty d o b r e ,  koszul  2, 
ga tek  dwoje;  czapka dobra i rękawice.

Ar t .  3. Uzbrojenie ma się sk ł adać  z p a ł a s z a ,  z piki  
ze laznej  pół t ora  łokciowemi pr ę t ami  p rzyku t e j  do drzewca 
p ięć  ł okc i  d ługośc i  ma j ącego ,  z k u l k ą  lub k r z yże m na 
pó ł t o ry  ćwierci  od ostrza od iegł emi  i i le  możności  z pary 
p is toletów.

Art .  4.  Kon ma być  z d r o w y , m o c n y ,  g rubo p ł a s k i  

m i e r z y n ,  i z s i od łom lub tcr l i cą  , podpic i  siern i  podogo ­
n i e m ,  uźd / i en i cą  i uzdeczką  , kańczuki em , dwóma Iro-  
kami  i t o rbą  na obrok.

Al t. 5. Dos ta r czą  nas t ępującą  ilość jeźdców wojewódz ­
twa;  Krakowsk ie  949.  Sand omi e r sk i e  1029.  Kal iski e  
1393.  Lube l sk i e  1188.  P łock i e  1083.  Mazowieckie 1414.  
Podl aski e  1013.  Augus towsk ie  1263.  Miasto Warszawa 305.

e Al t. u.  I lość wyżej wskazaną kommis s je  wdzkic  r o z ­
ł ożą  na obwody , miasta i gminy,  za pomocą p r zyb r anych  
obywatel i .

Ar t .  7. Gminy  natychmias t  i lość na nie wypada jących  
jezdcow,  s tosownie do powyższych ur ządzeń  ubiorą  i u- 
zbroją .

Art .  8. N a z n a c z ą  k o m m is s je  w d z k ie  d z ie ń ,  w k t ó r y m  
j e ź d c y  m a ją  s ie  z e b r a ć  do m ias ta  p o w ia to w eg o .

ArL 9.  Reg imen ta r ze  przeznaczą dowódców do k aż ­
dego miasta powiatowego,  dla uorgani zowauia szwadronów 
tychże jeźdców.

A r t .  10. D o w ó d c ę  n a c z e l n e g o  w k a ź ć m  w dz t w i e ,  sam 
d y k t a t o r  m i a n o w a ć  b ę d z i e ,  na p r z e d s t a w i e n i e  w ła ś c i w eg o  
r e g i m e n t a r z a .

Art .  11. Każda gm in a ,  furaż  d i a k o n i  i Żywność na 
to zebran ie  , do miasta powiatowego,  na dni  8 dost arczy,

Ar t .   ̂ 12. R eg imen ta r ze  lub  dowódcy województw 
zniosą się z kommis s ją  rządową wojny,  względem dalsze!  
go uo rgan i zowama tak zebranej  s i ły  zb ro jn e j ,  a z k o m ­
missją rządową spraw wewnę t rnych  i policji  , wzg lędem 
obmyś leni a dla niej  furażów i Żywności d o p ó ty ,  dopóki  
p rzez  użycie  jej  do wojska l i n jowego ,  na etat  koinmiss j i  
rządowej  wojn^ nie p rze jdz i e .

A l t .  13. Jak  t y lko w wdztwie zebrana  zostanie  p rze-  
pisana l iczba j e źdców,  reg i i nen t ar z  z ł oży  o t em r a pp o r t  
dykta torowi .

Art .  14. Wykonanie  nin i ej szego postanowienia  k o m ­
in issj om rządowy m spraw wewn.  policji  i wo jny,  w czem 
do k tór e j  na leży,  oraz r e g im en la r zo m wdzk im poleca sie.
W a r s z a w a  d .  13 g r u d n ia  1831 r .  ( T u  p o d p i s y .  )

—  R a d a  m u n ic y p a ln a  m ia s ta  s to łe c zn e g o  W a r s z a w y . 
Gdy dos t r zeż ony  zostały poprzy l ep i ane  po rogach ulic 
ka r t k i  bez podpisu , obe jmujące my l ne  wiadomości i z a ­
chęcanie  do przeciwnych po rządkowi  d z i a ł a ń ,  R a d a  m un i -  
o y p a l n a  wi dz i  s i ę  w o b o w i ą z k u  z a p e w n i ć  m i e s z k a ń c ó w  s t o .
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1'cy,  że jawność jest  t e r az  p ie rwszą  r ządu  zasadą  i ostrzec!/, 
ich , izby do podobnych  poką tnych  przez  źle myślących 
roz sze r zanych  wieści ,  żadnej  n ie  p r zywiązywal i  wiary.  *— 
W Warszawie dnia  14 g rudn ia  1830 roku.  —  P r e z y d e n t ,  
W ę g rze c k i .  —  S e k re t a r z  j l n y , G.  Jaho łkow sk i .

—  R a d a  m u n ic y p a la  m iasta  stołecznego fV a r s z a w y . 
Gdy chwilowa p r ze r wa  loku i n t er esów publ i cznych po p a ­
m i ę tn y m  dla s ł awy  narodowej  dnia 29 z. m .  w sku t ku  za> 
prowadzen ia  juz należytego p o rz ąd ku  w wszystkich g a ł ę ­
ziach adminis t rac j i  krajowej  u s t a ł a ,  i gdy pomiędzy  i nue-  
mi  s ł u żb y  publ i cznej  czynnościami ,  z abezp ieczeni e  i u z u ­
p e łn i e n i e  dochodów ska rbowych ,  miejskich  i ins tytutowych,  
na jważn i e j szym jest  dz ia ł ań  admini s t r acyjnych p r z ed m io ­
t em  i na jgłówn ie j s zym kon t r yh uen tów  obo w ią zk i e m ,  za­
wiadamiając więc mie szkańców,  stolicy iż wszelkie  kassy 
pub l i c zne  juz są o twar te  i gotowe do pr zy jmowan ia  nalc 
zytoścł  tak za ległych jako i bieżących do końca  r.  b. przy 
pada j ą cyc h ;  wzywa i c h ,  aby t  takowych w p rzec i ągu  dni  
14  od daty niniejszej  odezwy ,  uiścić się nic omieszkal i .  
L u b o  rada municypa lna  p r z ekonana  o uczuciach obywa­
tel skich mieszkańców stol icy,  pewną j es t ,  źe ci chę tni e  z 
wnoszen i em przypada j ących od nich należytości  pośpieszą;  
widz i  j ednak  p o t r zeb ę  o s t r zed / , ,  iż po up ływie  tego ter -  

z w y k ł e  k roki  exeku cy j ne  naprzeciw zalegającym

W iudomości Warszawskie.

mi  nu
Łgdą mu s i a ł y  być  użyte .  —  
1830  r .  ( T u  p o d p i s y ) .

W Warszawie cl. 14 g rudni a

D zie k a n  w y d z ia łu  lekarsk iego , kró lew skiego  A V ex a n  
drowskiego u n iw ersy te tu .  Podaje  do wiadomości  , iż JJPP.  
Franc i s zek  Zdziechowicz  i Karol  Gross ,  w skutku  z łożone 
go ca łoku r sow ego  pub l i c znego  examinn  , w dniu ‘23 listo 
Pada *'• b ‘ ot , '1,d''t,a!i wydz ia łowy stopień  m a g is tra  f a r m a -  
CR'  Warszaw l e d. 14 grudn i a  ) 830 r. —  Dr .  Doliński.

—  D z ie l  an w y d z ia łu  n a u k  i  sz tuk  p ię k n y c h ,  kró lew skie­
go ^ I texandrow sk iego  un iw ersy te tu .  W wykonan iu  §.  179 
ustaw wewnęt r znego  urządzeni a  tegoż uniwe rsy t e tu ,  poda- 
j e  do Wiadomości: iż J J P P .  Leon W ę d ry c h o u s k i  i Jan R o­
g iń sk i ,  dnia 29  kwietnia  r.  b. ; zaś Ludwik  R adz i s ze wsk i ,  
-gnący Suchodol sk i ,  Piomusld Rawecki  i S tan is ł aw O l sz e ­
wski ,  w sku t ku  z łożonego ca łokur sowego pub l i cznego  exa 
i m n u ,  dnia 22 z. m. ot rzymal i  akademicki  s t op ień  ma  
gis ira  bu d o w n ic tw a  i m iernic twa.  —  W Warszawie dni  
14  g rudni a  1830 r. —  Lu dwi k  Osiński.

~  W d a n i e .  Podp is any  r e j en t ,  j ako  pe ł nom ocn ik  sadowy
n ieobecnych snkces so rów ś. p. niegdy J W .  Józefa N o w i e  
k iego j en e r a ł a  B r y g a d y  wojsk Polskich  i s ek r e t a r z a  jone- 
r a l nego w komm.ss j i  r ządowej  wojny,  powziąwszy wiado- 
mosp z pap ie rów  p rzy  spisie i nwen ta r za  pozostałości  po 
tymże  j ener a le  p r ze j rzanych ,  iż n iek tó r e  osoby z bibl i jnie.

! d z l t ł a  * x l ążki  do czytania wzi ęły ,  n iemnie j  pie-
Mi ę d z y  w gotowlznie od niego pożycza l i ;  w z y w a  ich ni.  
n ie j s zem aby tak wzięte p r zez siebie dzieła  i s i a żk i ,  ja­
ko  też pożyczone p ien i ądze  natychmias t  na rgee V .  Mi-
cha ła  Skopowski ego ,  audy to r a  dywizj i  wojsk Polskich,  w do ­
mu  Mikul sk i ego  p rzy  ulicy Biel ańskie j  i Senatorskiej ,  mie.  
s zka j ącego ,  zwróci l i ;  gdyż w przec iwnym razie po zakoń ­
c z e n i  spisu i nwen tar za  imienni e  drogą  sądową do zwrotu 
akow ych  pociągnięci  bgdą.  Warszawa dnia  13 g rudni a  r .

Ces ł aw  Ków aleu /sh i .

—  Władz. ,  pol icyjna wszystkie  o so b y ,  jaki e tu wyśledzić 
r n o g ł s ,  iz w p ie rwszych  dniach powstania n a r o d o w e g o  do 
spe łn i en i a  r ab u n k ó w  lub k r a dz i e ży  nal eżały ,  u j ę ł a  i od-

ka r y  1 kl '-ym,nalD->'in P°  ^ m i e r z e n i e  zas łużone j

—  P u łk o w n ik  T u r n o ,  k tó r y  t owarzyszył  W. X- Cesarze-  
wieżowi aż do grani c k ró l e s t w a ,  powróc i ł  do tutejszej  
stolicy.  Kapi tan  Kozim.  T rę b i c k i ,  zo s t a ł  p r zy  cesarzewiczu.
—  u rz ę d n i c y  kommis sj i  wojewódzk ie j  P łock i e j ,  złożyli  na 
p o t r zeb y  ojczyzny 40 ,996 z łp .  —  Towarzys two  P o l e k  z 
P u ł t u sk a ,  p r z e s ł a ł o  na po t r zeby  ojczyzny 3000  z łp .

P u ł k i  kozacki e ,  stojące na grani cy ,  zostały wszędzie roz- 
bro jone.  P u łk o w n ik  G re kó w  w Szczuczyni e  sposobi ł  się 
do ob rony  , lecz późnie j  co fną ł  sig za granicę.  Oddział  
jego j eden  s ch ron iwszy  się do P ru s s  zos t ał  tamże zat rzy­
many.  Urzędn i cy  celn i  P ru s cy ,  po odebraniu wiadomo, 
sci o rewolucj i  naszej  , cofnęli się o 3 mile od granicy.  Wie­
lu N ie m c ó w ,  a mianowicie  ich ż o n y ,  wynosi się z Po ­
znańsk i ego  w g ł ąb  Niemiec .

W dniu  Jo  b. in. 16letnia  Polka  m .jąo w banku kapi ­
tał  w ilości z i p .  1000,  ten wraz  z p r oc en t e m złp.  8 gr. 20 
wynoszącym z łoży ł a  p r zez  swojg o p i e k u n k ę  na ofiarę oy- 
c zyzny ,  a mianowicie  na s za rp i e  dla r an nyc h  w jej ob ro ­
n i e ,  ż ąda j ąc ,  aby imie  of iarującej  nie by ło  j o d a n e m  do 
wiadomości  publ i czne j .

W dniu 15 b. m. ,  z łożono na r ęce  dyk ta tor a  koszto­
wną tabaki erg  i p ie r śc ień  b ry l an towy ,  ce lem spieniężenia 
takowych za pośr edn ic twem b a n k u ,  na obecne kraju po- 
t i z eby .  Ofiary te o t r z y m a ł  b a n k  do s t osownego z tako- 
wemi po d łu g  Życzeń ofiarującej  o soby ,  postąpienia .
—-  Ponieważ do uzbro jenia  narodu  naszego użytą być mu­
si n ie ty lko  b ro ń  wojskowa ale też i rozmai t e  fuzje i p i ­
s tolety,  ł a d u n k i  zaś wo jskowe  pospol ic i e  są grubsze ani­
żeli otwór  ru r e k  b ron i  zwyczajnej ,  k t ór e j  jest  n iemało ,  
przeto spodzi ewać sie na l eży,  Że to nie ujdzie bacznej u. 
wagi r z ąd u ,  i że b ędz i e my  mieli p rzygo towaną  ilość ła­
dunków a p r zyna jmn ie j  kul  mniejszych jak karabinowe.
—  a stacjach pocztowych można p r e n u m e ro w a ć  na dzień- 

ik Patr jote ,  codz iennie  wychodzący,  za z ł p .  5 od 1 grudnia 
do 1 stycznia 1 8 o l  r .  PP.  p r e nu m era tó row ie ,  którzy nie. 
o t r zymają  nu m er ów  1, 2 i 3 będą  je mieli  niezwłocznie 
odes ł ane  p„ wydrukowaniu  ich p ow tó rn e o i ;  w Warszawie 
pi zedaje  sig n u m e r  po j edy uc zy  po gr .  5, w xiggarniach 
Ga ł ęzowski ego ,  Merzbacha,  Gl i i ksberga  ,  w sklepach Cie­
chanowskiego , Kel ichena , G o lo ńsk i e go ,  Soljaka , Ślą­
skiego oraz u K u nk la  na ulicy Wierzbowej  i w biórze in- 
f ormacyjnem.
—-  J eden  z p ie rwszych  który  pośpi e szy ł  formować powsta­
nie na prowincj i  by ł  W. Antoni  Kusze l ,  obywatel  wojew. 
Podlaskiego.  O t r z y m a ł  on nas t ępujące  pismo od j ene ­
rała  Cl i łopi ckiego,  będące św iadec twem jego dla kraju po­
święcenia i p rawdziwej  z as ługi :  ■—  » Odeb rane  od Wpa- 
na dobrodzieja  donies ieni e,  przedstawić  radz i e  administra­
c j i ] '  pospi e szył em.  Gorl iwość i troskl iwość o dobro k ra ­
j u  k tó r ą  WW pa n  dobrodz i e j  we wszystkich swych okazu­
jesz c zynnośc i ach ,  nie m o g ł y  j ak  tylko najmocnie j  r z e ­
czoną  r adę  zadowolnić , k tó ra  mu  podz i ękowan ie  swe o- 
świadczyć poleci ła mi .  Łączę  zapewn ien i e  wysokiego sza­
cu nk u .  J e n e r a ł  Ch łop i cki . n
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. P r z A y ł « ^ P u t a c j a  r z e c z p o s p o l i t ą  K rak ows ki e j  z o-  
ś w iad cz en i em:  .z cala l udność  tamtejsza powsta ł a i ż y cz y  
s ig z nami  p o ł ą c z y ć .  J j

-  W  P o z n a n i u  a r c y b i s k u p  G n i e źn ie ń sk i  i Poznański  
M a r e n  D u n i n  w y d ał  d. 7 b. m.  do du ch owi eń st wa  i 
m i e s z k a ń c ó w  katol i ckich archidjecezj i  P oznański ej ,  okol-  
nik , zecl igcając tychże  do s pokoj nośc i  , w i e r n e g o  p e ł ­
ni eni a swoich obo wiąz kó w i p o s ł u s z e ń s t w a  zwi er zc hn ośc i .  

J f ia d o m o sc  z  P u ł a w  o p rze p ra w ie  p rze z  W i s ł ę  w o j■ 
ska  .Ia ossyjskiego.

M i e s z ka ń cy  P u ł a w  d ł u g o  w z u p e ł n ć j  byli  niewiadomo-  
s c  p i z e w a z n y c h  wyp adk ów dnia 2 9  l istopada w War sz a­
wie  z as z ły ch .  J \ , e p r z y j s c i e d .  1 grudnia  dyl iżansu z War-  
s s awy  wz n i e c i ł o  niejakie d o m y s ł y  , kt óre  sig pot wi er dz i ł y  
c ic hy m m . g d z y  ż ydami  p o g ł o s e m  o zaburzeniu w stolicy.

do W Pr' yh **y ,h° K \  C 0  M  m  sprawunkami
do W a r s z a w y ,  tyle  tylko d o n i ó s ł ,  żc g0 u rogatek nie  
p r z e p u s z c z o n o  z powodu zamknięcia Warszawy.  Dnia  3 
do pi er o  wracający z W a r s z a w y  żyd,  obywatel  K o ńs k o w o l -  

ki ,  świadek wy buc hu r e w o l u cy j n eg o  , dostateczną o wszy-  
s t k i e m  dał  wiadomość.  Ws k ut e k  tego p o d pu ł k ow n ik  Piet-  
ka udał  s i ę do Lubl ina  do j e n e r a ł ó w  Weissenhoffa i M a ­
l a w s k i e g o ,  z da ws zy  k o m e n d ę  „a kapitana Rz ep e ck ie g o  
n i e  zas R z e c z y c k i e g o  jak go zwano w j ednem z pism °tu- 
t e j s z y c o .  D n i a  4  zrana we zwany  zost ał  wójt g m in y  P u ł a w ­
skiej  do czyn ie ni a  rozporządzenia  w z g l ęd em  wys łania  stat­
k ó w  pr z ewo z owy c h „a tamtg strong i przygot owani a pr ze  
p r a w y  wojska .  N , e  wiedziano czy u l e g a ć ,  czy nie p r z y j ­
m o w a ć  tych r oz p or zą dz eń  ; mi lc ze ni e  w a s z e j  w ł a d z y  w -

fr*} ° \ Sl'0nyi msiy k 0 m e n d ? -  n i e p e w no •
ki  c m d !  t rZ? "" ° JSCOŴ  Wezwa,1y kapitan R z e p c e  
n r e r d ł  ' trl ,dn0!ic' * »ie w y p e ł n i ł  wezwania.  T y m c z a s e m  
p r z e d ł u ż o n e  ni epowr ao ame  p u ł k o w n i k a  Piętki  w większą  
coraz n i e s p o k o j n o s o  w praw ia ło  m i e s z k a ń c ó w  P uł a w.  Ka-  
^  an R z e p e c k i  juz sig zabierał  do zniszczenia  s t a tk ów na

i sle do wyciągi!  z par ki em w p ro s t ,  ku Warszawi e,  gdy  
w i e cz o re m  o k o ł o  g odz iny  l l e j  w r ó c i ł  p u ł k o w n i k  Piętka  
u w n d o m m j ą c :  Że do jenerał a Weissenhoffa po s z ł a  s z t a f et ’
«a o i ed lc e  , donosząca o ostatnich układach z c es arzewi -  
c z e m ,  mo cą  których odwrót wojska Ro ssy jsk ie go  na P u ­
ła wy  ma być  us kut ec zn i ony .  Zaczę ła  się zatem fcompa-  
oja artyllerj i  zabierać do opuszczenia  Puł aw , i nazajutrz  
dnia 5 o świc i e ,  wyc i ągnę ła  „a Baranów , g dy  się wł aśnie  
Ukazywać z a cz ę ł y  na drugiej  s tronie  Wi s ł y  pi kie ty  Ros  
s yj sk i e .  Prz ec i ąg a ły  tamtędy dwa puł ki  u ł a n ó w ,  których  
c zęsc  udała się na Kazimier  i .  Po  po łudni u pi e rw sz a  kom-  
panja p i echot y pr zep ra wi ł a  się  do P uł aw.  Postawa jej b y ­
ła smutna i po gnębi ona .  T y m c za s em  gdy inne przeprawi-  

się  ko m pan j e , wp a dł  w czasie obiadu do pałacu oficer  
ł s s a k o w ,  zakl inając na m i ł o ś ć  B o s k ą ,  ażeby jego Żonie 
chorej ,  pr ze z i ęb i on ej  i na z leżeniu będącej ,  dano sc hr o ni e ­
n i e ,  zapewniając  że jest  rodowitą Polką.

L e d w i e  ją umi eszczono w s z e d ł  p u łko wn ik  Ovandre  
prosząc  dla swej  Żony także  schorzałe j  o g o ś c i nn oś ć ;  r ó ­
wnie przyjętą została.

W ł a ś n i e  przy końcu obiadu , który obsiadali  of icerowie  
z a pr o s z e n i ,  p r z y b y ł  j ene ra ł  G e r s t e n z w e y g  oświadczając  
s i ę z n i e  Cz art or ysk ie j ,  iż jest p r z y s ł a n y  od ces arz ewic za ,  

ory  s t anął  we wsi Gó rz e  na drugiej  s t roni e  Wi s ł y  dla 
•  mieszczenia w pa ł ac u  straży be ś p ie c z e ń s t w a  , i czeka ną

ozenie  C d  ? Z p o d z ię ko wa n ie m p r z y j ę ł a  to o ś w i a d -
s twa 7  9 fi T " *  ’ sl,  az h e ś p i e e z e ń -stwa z 2 6  gr en adj erow z ł o z o n a  , zajmowała j uż  p r z y s i o .
nek pałacu na k t o r e g o  dz i edzi ńcu stały woz y a m un ic y j ­
ne.  Nazajutrz  k o ł o  po ł udni a  uk a za ł  sig ko nno  c e s a r z e -  
w.cz w Puł awach i o d w i e d z i ł  x i g ż n g  Cz art oryską .  Postać  
Jtgo g ł ę b o k i e  objawiała z a s m u c e n i e ,  witał  g rz ec zn i e  s p o ­
ko jnych ,  m i a ł  na sobie  m un d u r  swój gwardji  bez  Żadnych  
oi e io w.  P r z e z  resztę  dnia p r z e p r a w i a ł a  sig artyl l erja  
konna , p u ł k i  k i ra ss i ers ki e  Ol'HZ /ri n ńc ł  « ont 8-

; c - - a,., ar ivj ier ia
 ̂ p u ł k i  k i rass j erski e  oraz m n ó s t w o  karet ,  koc zó w  

• r o ż n e g o  rodzaju p oj a z d ó w  n a p e ł n i o n y c h  ko bi et ami  i 
dzi ećmi .  Nazajutrz c o k o l w i e k  raniej niż w c z o r a j ,  z a s z ł y

n o w ć j  Pa t y  Xi?Ź,,ŚJ' Ł o ‘ticl<i6i ' x i ? Ź0H  G a ł ic z y -

Cc sar ze wi cz  dnia tego więcej  jeszc ze  z d a ł  się być  z a ­
s mu c on y m osobl iwie  g dy  p r z y s z ł o  do wyjazdu.  S z ł y  s m u ­
tno i zwolna jak p og r z e b o w y m  p o c h o d e m ,  kar et y  p u -  
szczające się  w d„lszą podróż, ku Koński ej wol i .  P o p r z e ­
dzał  je szwadron kirassjerów i c es arz ewi cz  kon no  p o j a ­

dam xiężt»ej Ł o w i c k i e j ,  c iągle  t o w a r z y s z y ł  z j e n e r a ł a m i  
of ice iami  s w e g o  o r s z a k u ;  drugi  szwadron s k ł a d a ł  strąg- 

tylną;  za m e n u  p rz ez  miasto c i ą g n ą ł  się t łum p o j a z d ó w ,  
t y c z e k  i k i b i t e k ,  wsrod których widziano p r z e m y k a j ą c e ­

go s.g pi eszo  z s w y m  m a s z ta l er ze m  R o ź n i e e k i e g o , k t óry  
kryjąc  s i ę  w s w ym  pł a sz c zu ,  z n i ka ł  w t ł u m i e  wę dr ownym. .

rzez  resztę  dnia 8 grudnia,  pr zep ra wi ł a  sig a iVyler ja ,  o-  
raz p u ł k  huzarów.  We czwart ek,  dnia 9 ,  w y r u s z y ł  c e s a ­
rzewicz  rano z K o ń s k i e j w o l i ,  g d z i e  n o c o w a ł ,  obracając  
swoj pochod p rz ez  Markuszew do Kocka.

—  P ows tan ie  nasze  j e s t  wy buc he m wulkanu,  którego o d ­
nogi  ro zc ho dz i ł y  się po c a ł ym  kraju,  a nie j e dne go  k r a t e ­
ru jego; wy buc he m t ł u m i o n e g o  d e s p o t y z m e m  ducha c a ł e g o  
ba ro du , ,  B m e  garstki  jego,  jak sig m o ż e  ko mu wydawać  

donies ienia wa l ecz ne go  po dporuczni ka  Wysoc ki eg o.  Ż e  
tak j e s t  i stotnie a nie i naczej ,  naj lepiej  d o w i ó d ł  p o m y ­
ślny w p ie rwsz ych  dniach sk ut ek .  Na o d g ł o s  m ł o d y c h  w v -  
ehowaucow m l ł l  , B e l l o n y  do . bron ił  do b ron i!  ca ła  st o-  
lica przybrała  postać obozu.  Ś m i a ł y  więc kr ok  podchorą-  
Żych i a kad emi kó w,  b y ł  ty lko ha s łe m do wydobyc ia  s i e  z 
dławiących nas sz ponow dr ap ie żn e go  sępa.  K i e dy  zaś z a .  
wc ze sne ,  i sm le m p ow ie dz ieć  wcale n ie po tr ze bn e,  objawie-  
me  ̂ zarodku J ed ne g o  związku pal rj ot ycznegó ,  m o g ł o b y  

l odz ić  za granicą z ł e  o nas wyobrażeni e;  k i edy  nawet  
pr zy ch y ln e  nam narody m o g ł y b y  z donies ienia  p. W y s o -  
c i i e g o  m n i e m a ć ,  j akoby on po ro zumi awsz y s i g z d w o m a  
patrji.rcl.iami uc zonyc h naszych,  p r z e l a ł  ty l ko swój sz l a­
chetny zapał  patrjotyczny w m ł o d z i e ń c z o  serca p o d w ł a -  
< nych 1 prz yj ac i ó ł ,  i jakoby t yl ko  za p om o cą  ich udał o  
mu s.g uwie sdz  c a ł y  naród ; ki edy mó wi g ,  święta sprawa  
nasza,  m o g ł a b y  ztąd zle by ć  widzianą i nie z nal ez dź  z a s ł u -  
zonego  pokl asku wszystkich narodów,  które z r z u c i ł y  z s i ebie  
oł owi ane  Jarzmo despotyzmu:  należy teraz k on iec zn ie  o ka .  
zac s w i a l u ,  że  c a ł y  „aród od r. j e s z c z e  1 8 2 0  p r z y g o t o ­
wywany , n i ec i erp l i wl e  o cz ek i wa ł  sposobnej  chwi l i  wydarcia  
Się z paszczy lwu Żar łocznemu,  który mi mo uł oŻonćj  mi -  
r.y, zdawał  sig „ , .eć  zamiar  pod lada p oz o r e m  z u p e ł n i e  
go p o c h ł o n ą ć  Tak j e s t ,  teraz ka żdy  m ,  świgty obowią .  
zek podawania do po wsz ec hn ej  wi adomoś ci  tych myśl i  „ 
które w i edz io ny  mi ło śc i ą  wolności ,  t ego  najdroższego d a .  
iu. n i ebi os ,  w s we m ł o n i e  p i e l ę g n o w a ł ,  łub doświadcz©-



( i  )

®ym p rzy j ac io łom udz i e l a ł .  T e r a s  każdy ,  k t o  t y lko  śla* 
chetn i e myś la ł ,  win ien od s ł o n i ć  k ra inę  dawnych  swoich 
nadzie i  i w idoków,  aby świat  pozna ł  że ca ły  na ród j edne -  
m i  t c h n ą ł  uczuc i ami  wolności dob rze  z rozumiane j  , na 
n i ewzrusza lnych  prawach opar t ej  ;  że je  źli p og rą ży ł  się we 
śni* g ł ę b o k i m ,  sen  przeci eż  ten uważał  tylko za p rzemi -  
j aj ^ e}’) są sku t e k  swej niemocy pol i tycznej .  Dziś  wzmógł*  
*zy się j ed nym  s i l nym r z u t e m ,  winien up rzedz i ć ,  ła two 
dający sig wyciągnąć łańcuch  my lnych wniosków z n i e ­
d ok ł a dn ego  i nie wcześnie osnowanego wą tku ,  wykazaniem 
dawnej  dążności  ducha swego,  aby gabinety Eu rope j sk i e  
n i e  r ozumia ły :  że go tylko s zko ł a  podcho rążych z k i l ku  
off lcerami ,  i akademicy  w po rozumien iu  z dwoma uczony ­
mi  zabu rzyl i  , t a k ,  jak to czynią  w Anglji  r ęko dz i e ln i cy  
dla  g łodu  l ub  tej podobnych  p r zy czy n .  Rodacy ! nie d o ­
zwalajmy światu cze rpać  my lnych  wyob raże ń  ze źródł a  
k tó r e  nierozwaga otwar ł a .  Nie  t ł u m m y  w sobie uczuć,  k tó ­
r e  nas wszys tkich  p rócz  małe j  liczby dusz p od ły ch ,  s p r ę ­
żyn mach iny  despotycznej ,  k ie rowane j  r ę k ą  bezecnej  pa ­
mięc i  Roźn i eck i ego ,  ciągle ożywia ły .  W yj aw m y wszystko 
j ak  b y ło ,  bo j u ż  nie ma p rzebaczeni a  u władcy pó łnocy ;  
j u ż  my  w oczach jego,  podn ió s łszy  oręż na obronę  praw 
u roczys t emi  pr zys ięgami  s twie rdzonych ,pope łn i l i śmy  g rże  - 
chy , za k tó r e  sm ie i c  tylko sarnę uzna zapewne  dost a t e­
czną  pokut ą .  Wa lczyć  więc t ylko,  walczyć pozost a j e ,  i los 
nasz  spuścić) na los walki .  Ale,  albo o ręźo nasze w Wilji 
op łóczemy  albo ciemięzcom naszym wyścieleiny w ła snem 
c i a ł em d rogę  na wjazd do Warszawy .  W p rz ó d  zaś  n i e ­
chaj świat  wie p r zy na jmn i e j ,  że:

Chociaż s m u te k  ślad w y ry ł  na sk ro n i ,
S t a łość  walecznych zost ała  p r zy m io t em ,
I  wzmógł  sig z apa ł  na odg ło s do b ro n i i  
•

J.  N. J.
^{ A r t .  n a d . )  R o d a c y !  Dobi l i śmy sig o r ę ż em  tej w o l ­

ności  , k tóra  zabezpieczając naszą osobistość,  nie czyni  nas 
odpowiedz ia lnymi  za nasze zdania i uczucia  , j ak  t y lko 
w w ł a s n e m  p r z e k o n a n i u ,  w oblicza p raw i w Dpinji p u ­
bl icznej  , k tór e j  sąd n i e o d w o ła l n y ,  jes t  na j sp rawied l iw-  
szym.  Podn ieść  s ł a b y  głos w sp ra w ie  przec iwko k tó r e j  
wielu się o d z y w a ,  może kto nazwie zbytni ą śmia łośc i ą ;  
lecz m a m /e ź  s t ł u m ić  g ło s  sumien ia  i h ez in l e re s sownej  
pi  away ? mamzez  uczucia przy j aźn i  i wdzięczności  wy­
g ładz i ć  z mego serca ? Polacy!  do was ja p r zemawiam , 
k tóż  z was na mo jem miejscu inaczejby pos t ąp i ł  ? Są lu 
dzie,  których po łożeni e  , i okol iczności  nie pozwalają po ­
łożyć  zau fan i a ,  i wylać się z sw emi  uczuciami,  j ak  tylko 
w g ron ie  ki lku doświadczonych p rzy jac iół .  Ta k im  by ł  
j e n e r a ł  T r ę b i c k i ,  po l eg ły  w dniu 29  z. m.  — Od lat 23 
związany z nim śc i s łą  p r z y j a ź n i ą , m o g ł e m  j ak  naj lepićj  
poznać  jego  cha rak t e r  , sposób myśleni a i p rzywiązani e 
do ojczyzny.  Wyzywam wszystkich szlachetnie myślą-  
cych co go zbl i ska  z n a l i ,  do wyznania p r a w d y ,  czyli go 
kto  widział  pochlebcą naczelnego wodza , lub p rzyna jmniej  
w sc i s łem pożyciu zR oss j a na mi ?  Czyż nie ubolewał  z na ­
mi  nad tyjpmią,  nad codzieuhemi nadużyci ami? Ja sam 
że m  śm ia ł rg ł o s  prawdy podn ie ść ,  wys ł any na wygnanie  
, O s t ro ł ęk i  , w k tó r e m to  p r zez  t rzy lala j ę c z a ł e m ,  p r z e ­
śladowany , od kog o z do znaw a łem’ op iekuńcze j  po m o cy ?

jeźl i  nie od j e n e r a ł a  T rębi cki ego .  N h g o d n i e b y m  postą- 
P1*, gdybym d łuże j  p o k ry w a ł  mi lczeni em oas t epne oko ­
l iczności .  Zcchci jcie mnie pos łuchać mężni  ‘ Żołnierze 
Polscy , Polscy waleczni  oficerowie wsze lk i ch s t opn i ;  z 
j ego to natchnienia ,  pon io s ł em w szeregi  pierwszy proj ek t  
k l a s s ,  aby ich wydrzeć  ok ru t n e m u  , han iebnemu  tyr ań-  
stivu kija ; z jego natchni enia  wypracowa łem proj ekt  aby 
zyski  chleba s z ły  na ko rzyść  Żołn i e rzy  i f ormowały ma­
sę p i e n i ę ż n ą ,  InOgąrą s ł u ż yć  na zapewnien ie  pierwszych 
po t r zeb  dymiss jowanych  nieV.i* po kra ju Żebrzących; on 
był  moim doi adzcą , p r zewodnik i em- ,  współpracownikiem 
nowego prawa e m e r y tu r y ,  k tór e tak p iękn ie  zapewnia dziś 
p r zysz ły  los wys łużonych  wojowników;  odwołuję  się w 
tej m i e r z e  do świadectw j e n e r a łó w  K ru k o w i ec k i ł g o , i 
I zydo ra  K ra s i ń sk i e go ,  k tó ry  jako mój  naczelnik stojąc 
siniało przy  tych zbawiennych  proj ektach , tak chlubnie 
poświęca ł  się d la  dobra  wojska narodowego.  I takiż to 
mą/, mógł  nie kochać swej o j czy zn y , swych rodaków , swych 
towarzyszów broni  ? .S-uria jego śmierć  jest nacechowa- 
ną n iepospo l i tem mgz twem i oznacza nieugiętość duszy 
j e go ,  a duszaj taka  nie mogła  n iebyć  godną imienia pr a­
wego Pol aka .  Młodz i eży  n ieus t raszona!  w ostatniej chwi­
li dany wam za nacze ln ika  , nie m ia ł  czasu was poznać, 
nie m ó g ł  pozyskać waszego zaufani a;  lecz n igd y ,  nigdy 
przysięga 231etni wojownik  Po lski  na honor  oficera, 
k tó ry  zawsze b y ł  dla mnie ś w i ę t y m ,  na mi łość ojczyzny 
klor ą  nad wszystko i nad życie k oc h am ,  przysięgam na 
b łogos ł awieńs two czworga  dzieci ; nie wypływały z ust 
tego walecznego j ener a ł a  j ak  same t ylko wyrazy nieza, 
przeczen ie  dowodzące , iż namię tn i e  kocha ł  swą ojczyznę, 
swych rodakow.  Pod sąd p ub l i c z n y ,  pod sąd wasz roda­
cy , i wasz towarzysze  b r o n i ,  oddaję  s ł awę jenerała T r ę ­
bickiego , as jeżeli  nie można zaprzeczyć ,  iż w pierwszej 
chwili  nie m óg ł  znać po łożeni a  r z e c z y ,  mi łoby było jc" 
dnakzc  na m  powiedz i eć ,  iż więcej  j ednym miał  nasz na­
ród t ak i c h ,  k tó r zy  są godni  imienia  i charak te ru  Pola­
k ó w ,  i k tóry  dziś gdyby  ż y ł  jeszcze ,  by łby  zapewniewal- 
c zy ł  w szeregach na szych— Z ie l iń s k i  podpu łk .  szef szta- 
bu legji po lewym brzegu  Wisły.
-  { N a d .  ) J uż  drugi  t ydz i eń  naród  cieszy się wolno- 
scią , a R o d  l u d z k i  dotąd  j ę czy  w n i ewo l i ! Młodzieży A- 
kademicka  , mu z  wychowańcy ! do was należy uwolnić go 
z więzów.  Zanieśc ie  żądani e do obywatelskiej  rady mu­
n i c y p a l n e j ,  a ona wyśledzi  bezwą tpi enia  miejsce ,  gdzie 
j es t  z amkn ię ty .  Ucieszycie c zynem tym , cienie nieśmier­
te lnego i dob roczynnego Staszica ,  gdy ulubione dz*eło je­
go , t ak wie lk i ej  wagi: R ó d  l u d z k i  ( *) w należnym try­
umf i e ,  do bibl joteki  towarzystwa przy jac iół  n a u k ,  zkąd 
by ło  z a b r a n e ,  odprowadzic i e .  —  Przy  tej sposobności,  
n iezapomni j cie  i o W i e d n i u .  Czeka i on oswobodzenia.

Dz ie ło  zab rane  z i ęgarni  Węck iego.  Oby tak każda 
własność , p r zemocą  zabrana  , wróci ła  do swoich ! Ojczy- 
zoo !  Powstań w ca łośc i ,  pow róć  w objęcia własnych swych 
dzieci ! S z a n i e c k i .

(*JIIe nam wiadomo, spalone zostało w Belwederze. (P.R-G.P-
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